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Wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi drogim 
nam zwłokom

1P.

FRANCISZKA WOSKOWICZA
obywatela m. Lutomierska, za łożyciela  i prezesa  zrzeszenia kupców pol

skich , handlujących trzodą w Warszawie
a w szczególności wielebnemu prob. parafji Lutomierska ks. Kozakowi i ks. 
Chruścickiemu z Warszawy, jak również prezesowi i członkom Zrzeszenia 
kupców polskich, handlujących trzodą w Warszawie i oddziałowi Zrzeszenia 
w Sosnowcu, cechowi rzeźników i wędliniarzy w Warszawie, pp. komisjone- 
rom z Wiednia, Pragi i Berlina, zawodowemu stowarzyszeniu samoistnych 
eksporterów ze Lwowa, zarządowi targowicy w Sosnowcu, zjviązkowi poznań
skiemu, związkowi pomorskiemu, zrzeszeniu w Łodzi, członkom straży Luto
mierskiej, której zmarły był założycielem, oraz krewnym, przyjaciołom i zna
jomym zmarłego, składa serdeczne „Bóg zapłać"

Rodzina.

Znów 2 wstrząsy ziemi w Wiedniu.
W ie le  d o m ó w  g r o z i z a w a le n ie m .

wWIEDEŃ, 19. 10. Dziś 
nocy odczuto ponownie dwa
trzęsienia ziemi: pierwsze
słabsze o godz. 2.10, oraz 
drugie silniejsze o godz. 3.30

Wiele domów zarysowa
nych skutkiem wstrząśnienia 
grozi zawaleniem. W niektó
rych domach poodpadałtynk 
i powylatywały szyby.

Zamach na serbską fabryką amunicji.
T e r o r y śc i m a c e d o ń s c y  c h c ie li  ją  w y s a d z ić  

w  p o w ie tr z e .
BIAŁOGROD, 19. 10. Na 

granicy serbsko-bułgarskiej 
teroryści macedońscy plano
wali zamach na fabrykę a- 
municji w Kraljewicy, którą 
chcieli wysadzić w powietrze 
Od dłuższego już czasu zaob
serwowano kręcących się tam 
trzech podejrzanych ludzi,

którzy odpowiedzieli s trzała
mi na żądanie posterunku, 
by się wylegitymowali. J e 
den z żołnierzy został cięż
ko ranny.

Zanim zorganizowano po 
ścig, napastnicy zdołali ujść 
za granicę bułgarską.

Śmiertelny cios śmigłem aeroplanu.
T r a g ic z n y  w y p a d e k  n a  lo tn isk u  c y w iln e m .

WARSZAWA, 19. 10. Na 
lotnisku cywilnem przy ul. 
Topolowej zdarzył się wczo
raj po południu tragiczny wy
padek.

Podczas puszczania w ruch 
śmigła, podszedł zbyt blisko

do samolotu mechanik, Pa
weł Włodarczyk (Czernia
kowska 139). Ugodzony śmi
głem w głowę padł nieprzy
tomny na ziemię.

Przed przybyciem lekarza 
pogotowia, Włodarczyk zmarł.

Groźby czerwonej armii.
MOSKWA, 19.10. Sowiecki hańby odwołania Rakowskie- 

komisarz wojskowy Woro- go. Nigdy nie zapomni tej o- 
szyłow oświadczył na zebra- brązy i będzie szukała oka- 
niu oficerskiem w Moskwie: zji, aby uregulować swe po-
„Czerwona armja nie zniesie rachunki z Francją".

Samobójstwo bankiera.
BUKARESZT, 19. 10. W 

Braila zastrzelił się dyrektor

śniegi i mrozy.
banku Amiellos. Przyczyną 
samobójstwa było bankruc
two. Passywa banku prze
wyższają 40 miljonów lei.

Pożar młyna.
TUCHOLA, 19 10. W Sulicz- 

kacli pod Tucholą wybuchł 
olbrzymi pożar, który znisz
czył doszczętnie młyn paro
wy oraz 700 centnarów żyta.

BERLIN, 1.9.10 W górach 
nadreńskich Eifel spadły ob
fite śniegi i zapanowały sil
ne. mrozy.

Zaręczyn? króla Borysa.
WIEDEŃ, 19. 10. „N. Fr. 

Presse" donosi z Sofji, iż zda
niem kój tamtejszych, zarę
czyny króla Borysa z włoską 
księżniczką Giovanną są już 
faktem dokonanym i że zo
staną ogłoszone po powrocie 
króla. Ze strony oficjalnej 
nie można otrzymać potwier
dzenia tej wiadomości.

Proces zabójcy 
Petlury.

PARYŻ, 18.10.
W  rozpoczętym procesie 

mordercy Petlury, Szwarc- 
barda, po zwykłych formal
nościach udzielono głosu o- 
skarżonemu, który przedsta
wił okoliczności, jakie towa
rzyszyły zabójstwu Petlury, i 
opowiedział, jak zrodziło się 
w nim pragnienie zemsty. 
Pragnienie to powstało, gdy 
jeden z przyjaciół powtórzył 
mu rozmowę dwóch oficerów 
ukraińskiej armji białogwar- 
dyjskiej, którzy jakoby prze
ścigali się nawzajem w opo
wiadaniach o popełnionych 
przez nich straszliwych mor
dach. Szwarcbard w dzikiem 
podnieceniu wspomina na
stępnie o radości, jaką od
czuwał po zabójstwie tego, 
którego nazwał wielkim mor
dercą, oraz zapewnia, iż 
działał zupełnie sam. Oskar
żony stwierdza następnie, że 
z rozkazu atamana zginęło 
zgórą 500 tys. żydów, kiedy 
zaś Petlura opuścił tlkrainę, 
pogromy-—zdaniem oskarżo 
nego — ustały.

Tajemnicze morderstwa.
CZĘSTOCHOWA, 19. 10. 

Wczoraj wieczorem dokona
no zabójstwa na osobie Ed
warda Misztalskiego, który 
otrzymał głęboką ranę szty
letem w serce. Sprawcy nie 
zdołano dotychczas ujawnić. 
Policja wdrożyła energiczne 
dochodzenie i wyznaczyła 
nagrodę za ujęcie mordercy.

Pisma donoszą że...
— N a kopaln iach  w ęgla  w 

O ste r ienburgu  dosz ło  do  k rw a 
w ych s ta rć  między s t ra jk u ją 
cymi robo tn ikam i a policją.

— Zakończyły  się  obrady  
kom ite tu  porozum ien ia  p r a s o 
w ego po lsko  rum uńsk iego , w 
której b ra ła  udzia ł  delegacja 
zaprzyjaźnionej p ra sy  b u k a 
reszteńskie j .  W ieczorem  goście 
rum uńscy  wyjechali n a  zw ie
dzenie Rzeczypospolitej.

— W iadom ości p ra sy  z a g ra 
nicznej, p o w tó rzo n e  przez część 
p rasy  polskiej o zamierzonym 
w yjeździe m arsza łka  P iłsu d 
sk iego  do  Rzymu celem z łoże
nia wizyty Papieżow i i M usso- 
liniemu, są  n iepraw dziw e.

— Rząd zamierza w  dniach 
najbliższych przedstaw ić  do 
pod p isu  p. p rezvden tow i Rzplitej 
nom inację  b. w icew ojew ody  
k rak o w sk ieg o  p. M oraw skiego  
na s tan o w isk o  w ojew ody  lw o w 
skiego.

— Ciekaw y (w y p ad ek  m o r
ders tw a  zdarzył s ię  w Chicago. 
Oto pew ien  am erykan in  jechał 
ulicami Chicago motocyklem z 
doczepką. W  doczepce siedziały  
dw ie  panie. Nagle w pew nej 
chwili, k ierow ca m otoru  z u 
pełn ie  św iadom ie  zw rócił go 
w k ie runku  domu, ta k  że s p o 
w o d o w a ł  zdruzgo tan ie  pojazdu. 
W szystk ie  trzy o so b y  pon iosły  
śmierć.

— Powrócili do  Poznania  
trzej w ioślarze  p. Kiorbowicz 
i b racia  Czamaiscy, którzy p rz e 
byli oko ło  6.000 km., w y ru sz a 
jąc 3 go lipca łodzią z P o zn a 
n ia  na  morze Czarne. P o w ra 
cających w ioślarzy w itano  e n 
tuzjastycznie na przystani.

— W pisy począ tkow e do 
szkół pow szechnych  na  G. Ś lą 
sku  w ypad ły  w span ia le .  Na 
31.000 dzieci n o w o  w pisanych 
do szkoły, zap isano  do szkó ł 
niemieckich za ledw o  1714. Jest 
to św ie tny  sukces  polityki 
szkolnej naszych władz.

— P odczas  w y b o ró w  w A u
stralii par tja  robotnicza, d o 
tychczas rządząca, uzyska ła  d o 
tąd  42 m andaty , a par tie  m iesz
czańskie  zdobyły  48 m andatów .

— Z jednoczone ra b n e r je  naf 
tow e zam ierzają  w naibliższych 
dniach podn ieść  pon o w n ie  c e 
nę nafty o 2—-2.50 zł. za 100 kg.

— 19 go b. m. rozpoczęła  się 
w  Berlinie k i lk u d n io w a konfe
rencja kole jow a w sp raw ie  
osta tecznego  u n o rm o w an ia  b ez
pośredn ie j  kom unikacji o s o b o 
wej i b agażow ej między P o l
ską, A nglją ,  Francją  i Belgją 
tranzytem  przez Niemcy.

P. Świętochowski przeniesiony 
w stan nieczynny.

D yrek tor d ep a r tam en tu  w mi- 
nisterjum  przem ysłu  i hand lu , 
R yszard  Św iętochow ski,  zos ta ł  
nareszc ie  przen ies iony  w stan  
nieczynny. Na jego miejsce 
m ian o w an o  dyrek to rem  d e p a r 
tam en tu  h an d lo w e g o  obecnego  
a t tache  h an d lo w e g o  w Berlinie, 
p. M ieczysława Sokołow skiego .

Komisja długów państwowych 
aprobuje zaciągnięcie pożyczki.

Pod przew odnic tw em  m a r
sza łk a  sen a tu  Trąm pczyńskiego 
odbyło  się  pos iedzen ie  komisji 
kontroli  d ługów  pańs tw ow ych .

Z ram ienia  rządu  brali udział: 
m inister sk a rb u  p. Czechowicz, 
p rezes  p rokura to rji  generalnej 
p. Bukowiecki.

W  sp raw ie  pożyczki s tab il i
zacyjnej z roku  1927 p o s ta n o 
wiono:

1) delegow ać dw óch  cz łon
k ó w  komisji, posłów: O sieckie
go i Michalskiego do  p o d p is a 
nia obligacji pożyczki:

2) w ezw ać rząd, aby  b ez 
zw łocznie wręczył sejm ow i p ro 
jekt u s taw y  o b u d ż e c e  d o d a t 
kow ym  na rok  1927/28, s to 
sow nie  do p lanu  s tabilizacyj
nego, og łoszonego  jako  z a 
łącznik do  r o z p . ' p rezyden ta  
Rzplitej z dnia  13 go paźd z ie r
n ika 1923 r.

Nowa sekta żydowska w Buda
peszcie.

Od n iedaw nego  czasu w  s to 
licy W ęg ie r  pow sta ła  no w a 
sek ta  religijna, do  której n a le 
żą żydzi, w yznaiacy jed n a k o 
w oż C hrystusa  N azyw ają  się 
oni sami „żydami wierzącymi 
w  C hrystusa" .

Przed  kilku dniami za ze 
zw oleniem  policji, w  jednym  z 
dom ów  żydow skiej dzielnicy 
b u dapesz teńsk ie j ,  odby ło  się  
zebranie  cz łonków  tej sek ty  
żydow skiej,  w k tórem  to z e 
b ran iu  brał udział chrześcijanin 
baron  P aw eł Podm am czky. 
W śró d  uczes tn ików  m ożna było 
widzieć wiele o só b  z inteli
gencji, m ianowicie lekarzy, a d 
w oka tów , nauczycieli, jak ró w 
nież s łuchaczy kra jow ego  s e 
m inarium  rabinackiego. B aron  
Podm aniczky  ośw iadczy ł ied- 
nem u z dziennikarzy, że w s tą 
pił do  tej sek ty  z g łębokiego  
religijnego p rzekonania .  Żydzi, 
należący do  tej sekty , uznają  
n ietylko S tary , ale i N ow y 
Testam ent.

Zebranie  sek ty  miało wielce 
in teresu jący  przebieg. O d m ó 
w iono na jp ierw  „Ojcze nasz" 
w  języku hebrajskim . Modlitwę 
odm aw ia ł  g łośno  A b ra h am  
Feiks, k tóry  w śró d  b u d ap e sz 
teńsk ich  żydów  cieszy się wiel- 
kiem uznaniem, jako  uczony 
w Talmudzie.

Giełdy i akcje, patrz str. 4.
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nieprzejednani .
Były czasy (my, starsi, pa

miętamy je dobrze), k iedy  
narodowa demokracja, ina 
czej wszechpolakam i zwana, 
grała  rolę stronnictwa nie
przejednanego w stosunku do 
państw* rozbiorowych. W pi
smach takich, jak  „Przegląd 
Wszechpolski", „Glos" (w ar
szawski) itp., surowo piętno
wano ugodę i—ku zm artw ie
niu krakowskiego „Czasu" — 
bez pardonu dokuczano p e 
tersburskiemu „Krajowi". Mo
skale uważali wtedy owych 
wszechpolaków za element 
bardzo groźny, rewolucyjny 
i aż do r. 19Ó5 dość często 
do kozy ich sadzali, a cza
sami naw et wyprawiali na 
wschód, w obawie, by się 
endekom nie zachciało zro
bić nowego powstania.

Ale przyszedł rok 1905, 
przyjaciele i podkomendni p. 
Dmowskiego wystraszyli się 
haseł rewolucji społecznej i 
zdecydowali potargować się 
z caratem. „Ty nam dasz au- 
tonomję i inne ustępstwa, a 
my tobie lojalność". Ostatecz
nie jednak z autonomji, tu 
dzież owych innych ustępstw 
zrobiły się nici, a nar. demo
kracja  i tak dała się carato 
w i przejednać. Rychło też 
zakasowała starych, wypró
bowanych ugodowców—tak, 
że zdystansowane karaerjun- 
kry nieraz aż się gorszyły: 
że tak już zupełnie bez m y
dła nie wypada.

— Cierpliwości!—odpowia- 
dano z kół wszechpolskich— 
przyjdzie odpowiednia chwi
la, to pokażemy zęby.

Wkrótce zaczęły nadcho
dzić rozmaite „chwile".

Zmieniano, specjalnie dla 
Królestwa, ordynację wybor
czą do. dumy państwowej i 
zagwarantowano „istinno rus- 
skim" mandaty z miast pol
skich

— A co, możeby zareago
wać na to jakoś energ icz
niej?—pytało po kawiarniach 
t. zw. społeczeństwo.

— Cśś... tylko się nie go
rączkować—odpowiadały „na
rodowe" wodzireje.

Palnęły w Dumie kilka mó
wek i usiadły grzecznie, za
dowolone, że w pe tersbur
skich gazetach napisano: 
„kulturnyj naród".

Kiedy od Królestwa odry
wano Chełmszczyznę, ten  i 
ów sądził, że oto właśnie na
deszła zapowiadana chwila i 
dawni nieprzejednani prze
staną wycierać petersburskie 
antiszambry...

Ale mniej więcej w tymże 
czasie p. Dmowski majstro
wał koło neoslawizmu z g ra 
łem Bobrinskim, więc w yż
sza polityka wymagała umiar
kowania.

Aż oto rozeszła się wiado
mość, że sztab rosyjski po
stanowił — w razie wojny — 
nie bronie Królestwa przed 
ewent. inwazją niemiecką.

— No, teraz to już napew- 
no nar. demokracja zagrzmi 
— myślał warszawski wy
borca.

Lecz daremnie oczekiwał 
piorunów.

Potem wybuchła wojna i 
„odpowiednie chwile" biegły 
jedna po drugiej z błyska
wiczną szybkością. Kozacy 
pędzili w głąb Rosji „bieżeń- 
ców"; Mikołaj Mikolajewicz 
drwił w żywe oczy z „ma
rzeń ojców i dziadów"; Ruz- 
skij „oswobadzał" Lwów; Eu- 
logjusz jechał naw racać  „is- 
koni ruskuju Galiczinu" bo
daj po sam Kraków... Oni 
jednak wciąż byli — przejed
nani. Tak dalece przejedna
ni, że kiedy moskale powy- 
sadzali mosty, pozabierali 
dzwony kościelne, a obrabo
wawszy Zamek, Łazienki, Bel
weder, dali draoaka—znacz
na część „narodowych" dzia
łaczy powlokła się za „na- 
szą“ armją, ci zaś, co pozo
stali w kraju, długo tęsknem 
jej powrotu wyglądali okiem.

I byli znów jakiś czas n ie
przejednani. Nieprzejednani 
w stosunku do okupacji nie
mieckiej. Ale gdy „tata nie 
wracał" — i tej dali się w 
końcu przejednać; pod skrzy
dłami gen. Beselera p. Swie- 
żyński utworzył gabinet.

Tu był kres endeckiego 
przejednania.

Nadeszła dawno oczekiwa
na chwila—chwila odpowied
nia, by wreszcie pokazać kły 
i pazury.

Władzę objął nie Beseler, 
nie Jengałyczew — nie żaden 
generał - gubernator ani na
miestnik. lecz niezależny od

obcych pomazańców—naczel
nik państwa Tózef Piłsudski.

Stanęli sztorcem. Nigdy, na 
wet za czasów Hurki i Apuch- 
tina nie byli tacy, jak teraz, 
odważni, butni - nieprzejedna
ni. Gazety ich zionęły bun
tem i nienawiścią. Zieją też 
nią dotąd wytrwałe.

A wraz z „narodową" pra
są idzie endeckie „społe
czeństwo".

I któż to są owi n iep rze
jednani ?

Oto szlagon, który całe ży
cie o niczem innem nie my
ślał, jak  o kaidunie własnym; 
który uważa, że nikt tak  do
brze, jak carat, nie potraiił 
i nie potrafi trzymać w ry
zach pracującego ludu—całą 
swą wściekłość za każde 
ustępstwo na rzecz parobka 
zwraca ostatecznie przeciw 
Belwederowi.

Oto lekarz, dla którego 
medycyna zawsze była tylko 
interesem, osłanianym pseudo 
samarytańskiemi komunałami 
—dziś, zły na konkurencję 
kasy chorych, wroga... Polski 
widzi w Piłsudskim.

Oto pan mecenas, sobek ty
powy, który tytuł patrjoty 
kupował niedrogo za składkę 
na macierz szkolną, a za t a 
nią „narodową" frazeologję 
pootrzymywał najrozmaisze 
tytuły 1 prezesostwa — dziś 
strawić nie może patrjotów 
innego iypu, patrjotów, co 
śmierci .zaglądali w oczy. 
Więc nienawidzi—kogo prze- 
dewszystkiem?.. Oczywiście 
Piłsudskiego.

Oto karjerowicz, co. całe 
życie szwendał się po Rosji, 
brał „podriady" i posady, a 
niekiedy nawet ordery za 
wierną carowi służbę, dziś 
wzdycha do dawnych, do
brych czasów, a za rozgrom 
„inatuszki“ obwiDia bolszewi
ków i... Piłsudskiego.

I t. d , i t. d.
I wszystko to się podaje za 

najlepszych polaków, najgo
rętszych patrjotów, a choć 
wśród tych ludzi spotykam
cokrokex-„pierekinc?yków “,
co swoje „polskoje proiscboż- 
dienje" starannie ukrywali— 
teraz, w szeregach endecji 
każdy z nich broni Polski 
przed... Piłsudskim. Tak, b ro 
ni i jest — nieprzejednany. 

Ale to jak nieprzejedna

w r. 1920 w obronie stolicy. 
Na odezwach podpisany był 
marszałek. Tuż ża nim arcy
biskup, kardynał.

Nic to żyro nie pomogło. 
Młodzieży harcersk iej tak 
powyznaczano zbiórki, żeby, 
broń Boże, nie mogła ucze
stniczyć w obchodzie. W 
wielu szkołach, gdzie nau
czyciel endek miał polecone 
o uroczystości powiadomić 
uczniów — mówiono o za
sługach w r. 1920 Weyganda, 
Hallera, ks. Skorupki ale—o 
wodzu naczelnym ani słowa.

Rozmawiałem niedawno z 
pewną damą. Pytała mnie o 
nutę najbardziej swojskich 
motywów.

— Sporo ich znajdzie pani 
— odrzekłem — w zbiorkach 
ięgjonowych.

Niewiasta zmrużyła oczy,

buzię w ciup złożyła i wyce
dziła z godnością:

— Nie, panie, w moim do
mu zbiorków legjonowych 
nigdy nie będzie.

Nieprzejednani!
Bojkotowali Radzymin. Ale 

w Radzyminie były bez nieb 
niezliczone tłumy. Bojkotują 
legjony — a legjouy jaśnieją 
coraz większym blaskiem...

Nie bojkotują wyborów i— 
przegrywają. Przegrali w 
Warszawie, w Lublinie, wr 
Wilnie — teraz znów w Ło
dzi... „Społeczeństwo" top
nieje.

Dawne prowodyry zostają 
bez armji. Ha! może to ich— 
przejedna?

Benedykt Hertz

„Kurjer W ileński'

Proces zabójcy Petlury.
Pogrom w Płoskirowie.

W maju r. ub. Szulem 
Schwarzbart zabił w Paryżu 
Petlurę, wodza wojsk ukra 
ińskich, które walczyły z 
bolszewikami.

W d. 18 b. m. rozpoczął 
się proces Sehwartzbarta 
przed sądem przysięgłych. 
Motywem zabójstwa była 
zemsta za pogromy żydow
skie, urządzane na Ukrainie, 
systematycznie i planowo.

Aby  dać pojęć'e czytelni
kom „Expresu" o tych stra
sznych rzeziach, przytoczy
my fragment z głośnej książ
ki p. Zofji Kossak-Szczackiej 
p. t. „Pożoga".

ny!... Mieliśmy tępo świeży
dowód w Warszawie.

Dn. 9 listopada odsłaniano 
w Radzyminie pomnik-kaplieę 
ku czci rzołnierzy, poległych

...Elektryczność nagroma
dzona w powietrzu przez u- 
miejętne a ciągłe podszczu 
wanie żołnierzy petlurskich 
i chłopów, niedość jeszcze 
silna, by spowodować ogólną 
katastrofę, znajdowała tym
czasowe ujście w prześlado
waniach Żydów. Zaczęły się 
sporadycznie pogromy we 
wszystkich miasteczkach o- 
kolicznych; Lityniu, Kupielu, 
Ostropolu, Lubarze,Kuźminie 
i innych. Najcharakterycz- 
niejszym z nich a zarazem 
największym co do liczby o- 
fiar, był pogrom płoskirow- 
ski, który nastąpił w pierw
szych dniach lutego. Dokona
ła go głównie miejscowa za
łoga petlurska, ale rozpoczął

i zainicjował oddział siczowi- 
ków galicyjskich, niedawno 
przybyłych do miasta. Ludzie 
zamieszkujący naówczas Pło- 
skirów zaręczali mi, że s tra
szna ta rzeź nie była niczem 
wyyrołaną, ni sprowokowaną. 
Poprostu na chłodno, staran
nie oznaczono wprzód domy 
i mieszkania nie-żydowskie, 
otoczono wojskiem miasto i 
przystąpiono do krwawego 
dzieła tak, jak  się przystę
puje do siewów lub żniwa. 
Grozę potęgował fakt, że 
przez cały czas pogromu nie 
padł ani jeden strzał. Wśród j 
stosu ofiar, zalegających 
nazajutrz ulice, nie było ani 
jednego człowieka, któryby 
zginął od kuli, Wszyscy zo 
stali zarżnięci, zakłuci, lub 
poćwiartowani żywcem- Sy
stematycznie przechodząc 
wszystkie zaułki i domy, nie 
oszczędzano nikogo — od 
niemowląt do najstarszych. 
Nieludzkie wycie napełniło 
miasto. Ludzie zmuszeni być 
świadkami tego mordu bli
skimi byli obłędu. Daremnie 
skazańcy starali się p rzeku
pić żołnierzy, oddawali pie
niądze, złoto. „Nam was tre- 
ba, nie waszich hrosziw!" od
powiadali, nie zwracając na
wet na prośby uwagi. Zabi 
tych wyrzucano z okien na 
ulice, gdzie po kilku godzi
nach zebrały się istne mate

Y velin g  R am baud i E. Piron

Dramat w Bicetre
Powieść.

80
Znowu to samo. Więc

coś ci dolega...
— Nie, ojcze, jak  zwykle. 

Boli mnie tylko nieco głowa 
i z tego powodu żałuję, że 
nie spotkałam dotychczas 
doktora Duclos. Czyś nie za
prosił go ojcze? .

— Prosiłem, ale uprzedzi
łem zarazem, że będą hrabi
na i twój mąż, więc zapewne 
nie przvjdzie.

— Z powodu hrabiny i jej 
syna, a to dobre! Nic ojciec 
nie zyskał na tej zamianie.

— Co ty pleciesz, Marcelo! 
Jak  można tak traktować 
swego męża i jego matkę! 
Źle robisz, moje dzieeko.Nie 
zrozu m ia łaś jeszcze swej ro
li małżonki.

— Przepraszam ojca, lecz 
nadchodzi pan, który zamó
wił mnie do kadryla.

Wieczór przeszedł bardzo 
wesoło. Około północy n ie

którzy goście, ku wielkiemu 
żalowi panien, zaczęli się 
rozchodzić.

Hrabina zdała obserwowa
ła wszystkie ruchy Cecylji. 
Wyczekiwana sposobność nie 
nadchodziła. Myślała, jakim 
sposobem ją stworzyć, gdy 
w tern spostrzegła przecho
dzącego lokaja z tacą, na 
której stały szklanki z napo
jami cbłodzącemi.

Kawaler Cecylji wziął jed 
ną z nich i ofiarował jej. 
Dziewczyna z początku nie 
chciała pić, lecz na nalega
nie swego tancerza wzięła, 
dotknęła płynu ustami i po
stawiła szklankę na kominku, 
mówiąc:

— Wypiję po skończonym 
tańeu.

Hrabina nie straciła na j
mniejszego z tych szczegó
łów i słyszała słowa Cecylji.

Powstała z krzesła jak  o- 
soba, pragnąca zmienić miej
sce i krokiem powolnym 
zwróciła się do kominka.

Orkiestra grała w tej chwi
li kadryla i młodzież, zajęta 
tańcem, nie zwracała uwagi 
na osoby, nie biorące udzia
łu w zabawie.

Nad kominkiem zawieszo
ne było wielkie zwierciadło.

Hrabina zatrzymałasię przea 
niem i nachyliła się, jak  gdy
by dla przejrzenia się uw aż
niejszego.

Stojąc w tej pozycji piersi 
jej dotykały się szklanki Ce
cylji. , . ,

Szybko ręką prawą wyjęła 
z za gorsetu flakonik, pa l
cem uchyliła koreczek i kil
ka kropel płynu wlała do 
szklanki.

Poczem flakonik schowała 
na dawne miejsce.

Musiała chyba wyuczyć się 
tego manewru pierwej, gdyż 
wykonała go z zadziwiającą 
zręcznością i szybkością.

Operując w ten sposób r ę 
ką prawą, jednocześnie lewą 
udawała, że poprawia włosy 
nad czołem.

Blada i z zębami zaciśnię- 
temi odeszła od kominka i 
udała się w przeciwległą 
stronę salonu, nie usiłując 
przekonać się, czy kto na 
nią patrzał. Bała się odwrócić

Przed lustrem bawiła naj
wyżej pół minuty.

P raw dop od obn ie nikt nie
zwrócił na nią , uwagi, taka 
to rzecz bowiem zwyczajna, 
gdy kobieta poprawia przed 
lustrem włosy.

Mimo tej nadziei wytężyła

słuch i chwytała każde sło
wo, z obawy, czynie usłyszy 
jakich szeptów o tem, co u- 
czyniła.

Przybywszy na drugi ko
niec salonu, odwróciła się, 
rzuciła wzrokiem po sali.

Nie zauważyła nic podej
rzanego, na twarzach zebra
nych nie dostrzegała zmiany 
żadnej. Stojąca obok niej 
Henryka Midoux, wskazując 
jej rozbawioną C e c y l j ę ,  
rzekła:

— Patrz, jaka  ona wesoła, 
jak  się bawi serdecznie.

— Rzeczywiście—odrzekła 
hrabina, nie spuszczając o- 
czu ze swej ofiary:

— Wiesz, nie zdarzyło mi 
się widzieć tak  pięknej, jak 
ona, dziewczyny. Gdybym by
ła mężczyzną, wolałabym ją 
nawet, niż twoją Marcelę. I 
serce  ma złote i twarz prze
śliczną. Ale ja chwalę ci ją, 
jak gdybyś jej nie znała. J e 
stem pewną, że zachwycasz 
sie nią róvraie, jak ja.

Hrabina, której cały system 
nerwowy był podrażniony 
strasznym, przed chwilą po
pełnionym czynem, drgnęła, 
usłyszawszy te nie na czasie 
pochwały.

— Kim się zachwycasz?—

odrzekła głosem chrapliwym 
dziko spoglądając na siostrę.

— Cecylją Hauteclair.
— Tak, rzeczywiście.
— Co tobie Luizo?
— Co mi jest? — odrzekła 

hrabina, którą pytanie to 
przywołało do rzeczywistości 
i oprzytomniło — nic mi nie 
jest ., myślałam... z przyje 
innością widzę, że Fabjan i 
Marcela bawią się tak dobrze

Rzeczywiście, w chwili, 
gdy Henryka mówiła do niej, 
hrabina zapytywała siebie 
jakim sposobem mogła odwa 
żyć się na czyn podobny, 
podczas balu, w obecności 
tylu osób. Mówiła sobie, że 
gdyby czyn jej pozostał bez
skutecznym, za nic nie uczy
ni tego powtórnie.

Orkiestra o d eg ra ła  ostatnie 
takty kadryla i umilkła, gra  
py tancerzów rozproszyły się.
kawalerowie odprowadzili mi 
miejsce swe damy.

(c. d . »



Str. 3.

race z trupów. “ Leżały tam 
w grozie swej strasznej nie
doli — matki ciężarne, z któ
rych wydarto wnętrzności, 
dziewczęta z odrąbanemi 
piersiami, starcy wyszcze
rzeni okropni... Z balkonów 
zwieszały s ię  wianki związa
ne z dzieci maleńkich, roz
płatanych bagnetami, powię- 
zanych sznurem za główki 
żałośnie zwieszone.

Do stojącej wr śródmieściu 
apteki polskiej wpadali co 
moment oficerowie kierujący 
rzezią, zlani krwią od stóp 
do głowy, j^k rzeź nicy 
w bójni. I wnosząc ze sobą 
mdły odór mordu, św ieżych  
ciepłych trzewi ryczeli: „Da- 
wat duchi!!“ Przynoszono 
w ięc miednicę i wlewano 
do niej wszystkie flakony 
perfum, wody kolońskiej it.p.

jakie były w składzie. Krwa
wi rycerze myli sobie twa
rze, ręce, posklejane od krwi 
włosy, poczem, stokroć jesz
cze bardziej potworni, niż 
przedtem, wybiegali kończyć 
straszne swoje dzieło. Za ni
mi zostawały krwawe piętna 
na podłodze, naczynie pełne 
stygnącej krwi ludzkiej i po
wietrze napełnione duszącym 
zaduchem mordu i zbrodni, 
którego nie mogły zniweczyć 
wszystkie esencje kwiatowe 
razem wzięte. Za chwilę 
wpadali inni, i tak do wie
czora.

Czytając opis powyższy, 
trudno zapanować nad ner
wami. Krew się ścina w ży
łach. A Schwrartzbart patrzał 
na to własnemi oczyma...

Pracownicy umysłowi zatrudnieni 
w górnictwie

walczyć będą aż de zwycięstwa o umowę zbiorową,
Już od dłuższego czasu zw. 

zawód, pracowników prze
mysłowych i handlowych czy
nił starania nad zorganizowa
niem konferencji z radą zjaz
du przemysłowców górni
czych.

Celem tej konferencji miała 
być podwyżka płac pracow
ników' umysłowych zatrud
nionych w górnictwie, oraz 
sprawa regulacji warunków' 
pracy i płacy tych pracow'- 
ników w’ drodze umowy zbio
rowej.

Starania te jednakże nie 
odniosły skutku i po długo
trwałej wz jemnej korespon
dencji rada przemysłowców' 
górniczych odpowiedziała, że 
regulacja płac pracowników 
umysłowych może być załat
wiona jedynie indywidualnie 
a nie kolektywmie.

Wobec tego, odbyła się

przed kilku dniami, zwołana 
przez związek, konferencja 
delegatów i mężów zaufania 
pracowników umysłowych za
trudnionych w górnictwie, na 
której uchwalono jednogłoś
nie rezolucję stwierdzającą, 
iż wobec odrzucenia przez 
radę przemysłowców górni
czych propozycji zbiorowego 
normowania warunków pra
cy i płacy upoważnia się za
rząd związku do porozumie
nia się z organizacjami ro- 
botniczemi, celem rozpoczę
cia wespół z niemi, akcji' o 
poprawę płac, nie wyłącza
jąc nawet proklamowania 
strajku generalnego w gór
nictwie.

Jednocześnie rezolucja wzy 
w u zarząd do organizowania 
wieców protestacyjnych w 
zagłębiach węglowych.

Z wystawy artystów plastyków.
i i .

W poprzedniej notatce o 
wystawie zwróciliśmy uwa
gę na pracę malarzy. Dziś 
pomówić chcemy o rzeźbie, 
która po raz pierwszy zja
wiła się na nowym terenie.

Zagłębię reprezentuje p . 
Marja Łaszkiewiczowa, żona 
miejscowepo inżyniera. Uta
lentowana rzeźbiarka jest u- 
czennicą znakomitego arty
sty Bourdellea. Na wystawę 
dała dwie prace: obiedwie ' 
w rysunku i rzeźbie dosko
nałe. Rzeźba głowy psa, w'

. drzewie jest wierną foto
grafią psiego rodu. Mały 
Staś w gipsie pp. Zawoczyń- 
skich—wstępnym bojem pod
bija serca widzów. Bobo 
oddane zachwycająco. Uwa
żamy, że p. Łaszkiewiczową
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KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 17-go października r. b. i dni następne

S p r y t  I n ó ż k i
pełna emocji sztuka w wykonaniu znakomitej MAGDĘ BELLAMY.

Zawiedziony Adorator Arcywesoła komedja Foxa 
w 2 ch aktach.

KINO

Będzin.

Od środy 19-go do niedzieli 23-go października r. b. 
Wielki podwójny program produkcji 1927-28 roku

i rys tokra tyczna  modelka
p otężn y  dram at dni ostatn ich  w  8 aktach, o sn u ty  na tle  życ ia  em igracji rosyjskiej. 

W  roli g łów n ej nasza  rodaczka urocza H E L A  MOJA. 
w  sw ojej fascynującej kom edjo-farsa  

w  8 alitach p. t.Harold Lloyd Mączennik sportu

KRnHIKS Kadr dla pijących
w W  m  B i  ®  f W w r m r  i 7 f l r l i n w f l r l

KALENDARZYK,

Paździem

20
Czwartek

Dziś: Jana Kaniego
Jutro; Urszuli P. M. 

W sch ód  słońca 6.06. 
Z achód „ 4.36.

stać na obfitsze prace i bar
dzo do tego zachęcamy.

Górnośląski rzeźbiarz, p. 
Kowalski dał 3 prace, nader 
mozolne, rzeźbione w dębie, 
jaworze i gruszce. Dziki są 
nader pracowite i wprost 
kunsztowne. Rzeźba w gli
nie Chorembalskiego—3 oka
zy ujmują nadzwyczajną na
turalność.

Dobrze zrobiło tawarzystwo 
art. lit., że pamiętało o robot
nikach, dla których przezna
czono na wystawę za zniżoną 
opłatą sobotę od 3—6 i nie
dzielę od 10 — 11 po cenie 
20 groszy. Robotnicy miejscy, 
ulenowscy, kopalniani, fa
bryczni z drobnych warszta
tów mogą przeto masowo 
odwiedzić wystawę.

W piątek wieczór odbędzie 
się na wystawie odczyt.

anaaaaaaooDaananaaaaaaaan
PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH

W. R U T K I E W I C Z A
Sosnowiec, ulica Piłsudskiego Nr. 8,

zaopatrzona zosłała w duży wybór materjałów w naj
lepszym gatunku. Pracownia przyjmuje również ro

boty z powierzonych materjałów.
ROBOTA SOLIDNA. ROBOTA SO LID N A . J

*
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R A D J  O.
Czwartek — 20 października. 

W A R S Z A W  A.
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo-meteorologiezny, komunikaty „P. 
A. T,“, nadprogram.

15.00 Komunikaty: meteorologiczny-, 
gospodarczy, P. A. T. oraz nadpro
gram.

15.20 Przerwa.
16.20 „La politique etrangore de la 

Pologne au mois d‘aout et de septembre“
16.25 Komunikat harcerski.
16.40 „Kącik dla kobiet11.
17.05 Komunikaty P. A  T.
17.20 „Wśród książek11
17.45 Audycja literacka
19.00 Komunikat rolniczy.
19 15 .Rozmaitości.
19.35 Lekcja kursu elementarnego ję

zyka angielskiego.
20 00 Przerwa.
20.30 Koncert wieczorny.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lot- 

niczo-meteorologiczny, policyjny, P.A.T., 
sportowy oraz nadprogram.

K R A K Ó W
12.00 Transmisja sygnału czasu i kom. 

lotniczo-meteorologicznego oraz koncert 
z płyt gramofonowych.

17 45 Transmisja’ z Warszawy.
19.00 Rozmaitości,
19.10 „Skrzynka pocztowa11
19 30 Odczyt p . t. „Świat zwierzęcy 

lasów dziewiczych.
20 00 Komunikaty.
20.30 Transmisja z Warszawy.
22 30 Transmisja muzyki tanecznej z 

restauracji „Tavillon“.

P O Z N A Ń
12.45 Koncert gramofonowy.
14 00 Notowania giełdy pieniężnej.
17.00 Lekcja języka angielskiego.
17 45 Transmisja z Warszawy.
19.00 Nadprogram.
19.10 Odczyt pt. „Rola kartoteki w 

nowoczesnej organizacji biurowej.
19.35 Komunikaty gospodarcze,
19.55 Odczyt p. t. „Ogrody ozdobne

w Wielkopolsce11.
20 20 Komunikat meteorologiczny.
20 30 Koncert wieczorny.
22 00 Sygnał czasu. Komunikat Z. O. 

K. Z.
22 30 Transmisja muzyki tanecznej z 

„Carltonu11.

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

W  czw artek , 20 bm . „Krzyk za  
dzieck iem 11. C eny m iejsc  zw y k łe . 
A b onam en t w ażn y  p rocen tow y .

W  piątek, 21. X . „N iespodzianki 
ro zw o d o w e11, kom edja w  3 aktach  
A. B isson a  i Marsa, ukażą się  poraź  
p ierw szy  w  p iątek  z  udziałem  sym 
p atyczn ych  artystów  pp. Zdeńki T o
polsk iej, Marji B iliżank i, H enryka  
H en io w sk ieg o . K azim ierza Brandta, 
R om ana Jaglarza, Z b ign iew a  F ilu- 
sa i in n ych . C eny m iejsc  zw yk łe . 
A b on am et w a żn y  p rocen tow y. P o 
czątek  o godz. 3.15.

W  sobotę, 22. X. popołudn iu  o 
godz. 5-ej p rzed staw ien ie  dla dzieci 
„ W ese le  la lk i11. C eny zn iżon e do 
m inim um , bo od 50 gr. do 1.70 zł. 
w raz z op łatą  za szatn ię .

(W y c ią ć  i z a ch o w a ć).
II.

Jeżeli już p ijesz  i tracisz p ie 
n iąd ze n iep rod u k cyjn ie , to po- 
w in ien ie ś  u w ażać, b yś n ie  tra
c ił zdrow ia . T rzeb a  w ięc  p ić  
trunki d o sk o n a le  o c z y sz c z o n e , 
p o zb a w io n e  p rzykrego sm aku  
i zap ach u  P o d  tym  w zg lęd em  
p rzoduje w ó d k a  „ Z n a k o m ita 11, 
w yrobu  firm y „E ty l”, n a g ro 
dzon ej z ło ty m  m ed a lem  na  
w y sta w ie  sp o ży w czej w  K ato
w icach

„Z n a k o m ita ” jest b e z w z g lę d 
n ie  n a jlep szą  z c zy sty ch  w ó 
d ek  i n igd y  n ie  spraw ia b ólu  
g ło w y . T o  też  często  się  z d a 
rza, iż  do b u te lek  p o  „ Z n a k o 
m itej” n a lew a n e  b yw ają  w ó d 
ki in n ych  rektyfikacyj, na co  
m u sisz zw racać b aczn ą  uw agę.

Jeżeli w y d a jesz  p ien ią d ze , to  
n ie n abyw aj za  n ie  ch orob y . 
U żyw aj w ięc  ty lk o  gw aranto
w an ej d ob roci w y ro b y  firm y  
m iejscow ej „E ty l”.

R E K L A M A  
jest dźw ignią hancttutl!

Z Sosnow ca.
(s) Na pow odz'an w  Ma- 

łopolsce. R o b o tn icy  fabryki 
H . D ie te l w  S o sn o w cu  z ło ży li 
500 z ło ty ch , ro b o tn icy  fabr. 
W o źn ia k a  197 zł. 78 groszy, 
rob otn icy  fabryki C. G. S zen a  
1224 z ło ty ch , zw ią zek  m ajstrów  
fab ryczn ych  247 zł. 15 gr. i 
p ra co w n icy  p o czty  105 z ło ty ch .

(s) Z p osiedzen ia  zarządu  
miasta. N a osta tn iem  p o s ie 
d zen iu  zarządu m iasta  p o sta 
n o w io n o  p rzystąp ić  w  ch arak 
terze  u d z ia ło w ca  do sp ó łd z ie l
ni „P rod u k cja” i zakupić 25 
u d zia łó w , po ty sią c  z ło ty c h  u- 
d zia ł, w y a sy g n o w a ć  500 z ło 
tych  na rem on t lok a lu  sądu  
p ok oju , przyjąć do w ia d o m o 
ści p rotok u ł z k on feren cji w  
sp raw ie  w alki z żeb ractw em , 
oraz u z a le ż n io n o 1 przekazan ie  
k om itetow i w y ch o w a n ia ’fizy cz 
n eg o  p lacu  sp o rto w eg o  od  u- 
zysk an ia  sw eg o  p rzed sta w ic ie l
stw a  w  k o m itec ie  w y ch o w a n ia  
fizyczn ego .

(s) B lbljoteka miejska.
Z arząd  m iasta  p o sta n o w ił o s ta 
te c z n ie  zrea lizo w a ć  projekt or
gan izacji b ib ljo tek i m iejsk iej i 
w  tym  celu  p o w o ła ł sp ec ja l
ną d e leg a cję , w  sk ład  której 
w ejd ą  3 p iz e d sta w ic ie le  rady  
m iejsk iej, 1 p rzed staw icie l m a
gistratu, dyrektor m iejsk iego  
u n iw ersy tetu  lu d o w eg o , p rzed 
sta w ic ie l n a u czy c ie ls tw a  szk ó ł  
śred n ich  i p o w szech n y ch , przed  
staw ic ie l tow arzystw a  a rtystycz
n o -litera ck ieg o , oraz referent 
w yd zia łu  szk o ln eg o . P o w y ższy  
sk ład  d elegacji m a praw o  
k o o p to w a n ia  n o w y ch  cz ło n k ó w  
na p rzeciąg  jed n eg o  roku.

Z  ram ienia m agistratu  do  
d elegacji w ejd z ie  ła w n ik  D o 
b row olsk i, a jako jego  za stęp 
ca ław n ik  U fel.

B ib ljoteka m iejska m ieścić  
się  b ę d z ie  przy u licy  M ała
c h o w sk ieg o  w  d om u  K lep fisza .

(s) Zebranie robotnicze. 
W czoraj rano w h u cie  „S ta

sz ic ” o d b y ło  się  zeb ran ie ro
botn ik ów , na którem  d e leg a c i 
z ło ży li rob otn ik om  sp ra w o zd a 
n ie  z p rzep row ad zon ych  d o 
ty ch cza s pertraktacyj z p rze
m y słow cam i w  spraw ie p o d 
w yżk i p łac , oraz od czy ta li re
zo lu cje  ■ u ch w a lo n e  na k o n fe 
rencji d e leg a tó w  w  u b ieg łą  
n ied zie lę . R ezo lu cje  te zo sta ły  
przez rob otn ik ów  przyjęte  je d 
n o g ło śn ie .

(s) A resztow anie złodziei 
kolejow ych P olicja  a resz to 
w a ła  W ła d y sła w a  C e le iew sk ie -  
go, L eo n a  M itasa i furm ana  
Jakóba M ajczaka, którzy d o 
p u szcza li s ię  sy stem a ty czn y ch  
k rad zieży  k o le jo w y ch . P o d cza s  
rew izji zn a lez io n o  u nich 104 
klg. surów ki, p o ch o d zą cej z 
kradzieży .

(s )  Schw ytanie w łam yw a
cza. W zw ią  ku z ok rad ze
n iem  sk lep u  K lapfera przy u- 
licy  M od rzejow sk iej 38, p o li
cja areszto w a ła  sp raw cę kra
dzieży , w  o so b ie  zn a n eg o  w ła 
m yw a cza  S ta n isła w a  M azura.

(s) Czyje lorgnony? P o li
cja  so sn o w ie c k a  zw róciła  u w a
gę na P a w ła  K urzyka, zegar
m istrza z S iem ian ow ic , który 
u siło w a ł sp rzed ać 200 sztuk  
srebrnych  d am sk ich  lorgn on ów  
za 1/3 c zęść  w artości. P o  p rze
prow ad zen iu  d o ch o d zen ia . Ku- 
rzyk n ie p otrafił w y tłu m a czy ć  
się, skąd  p o c h o d z ą  p o w y ższe  
lorgn on y , z o s ta ł w ięc  aresz to 
w any.

Z Będzina,
(b) Komitet „czerwonego  

krzyża11. W  ubiegły wtorek, 
w gmachu starostwa, odbyło 
się posiedzenie członków  
komitetu powiatowego czer
wonego krzyża pod przew. 
starosty J. Ołpińskiego na 
którem odbyły sie wybory 
władz. Starosta J. Ołpiński 
został prezesem i ks. szam- 
belan Plenkiewicz w icepre
zesem.

Następnie wybrano zarząd 
oddziału komitetu w następu
jącym składzie: dr. K Ryder 
prezes, inż. Blay wiceprezes 
inż. Potok sekretarz i nacz. 
Kamiński skarbnik.

Całkowitą pracę podzielo
no na 6 sekcji: mobilizacyj
na dr. Pietraszewski, propa
gandowa insp. Cz. Szteiner, 
koło młodzieży J. Ołpiński, 
sióstr i sanitarjuszek drowa 
Kosibowiczowa i skarbonki 
inżynierowa Walewska.

(b) Wyborv w sejm iku  
pow. Na członków wydziału 
pow. zostali wybrani pp. Sta
nisław Wolff z Czeladzi, Bo
lesław Mruk, nauczyciel z 
Dańdówki. W. Baeia z gminy 
Bobrowniki,! Nowak z Grodź- 
ca, Józef Kaczmarzyk z gmi
ny Łosień i St. Gajda z gmi
ny Wojkow'ice Kościelne.

Do komisji drogowo-budow- 
lanej zostali wybrani: W. Ba- 
cia. inż. Cezary Uthke, St. 
Gajda H. Gocyła i inż. Bu
dry ch.

Do komisji zdrowia: St. Dus
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Górniak, dr. Marczyński, dr. 
Rajz i J. Lubaś.

Kora. opieki społecznej: 
Berger, dyr. Mazur, Boi. Mruk 
dr. Molicki, dr. Zamięcki.

Komisja rolno-weterynaryj
na: W. Bacia, W. Stachura i 
drowa Gosiewska.

Komisja oświaty pozaszkol
nej: T. Dobrowolski, B. Mruk 
St. Wrzosek.

Techniczna do badania ce
lowości wydatków: inż. Uthke 
dyr. Mazur, inz. Dankowski. 
dr. Gosiewski, dr. Walewski 
i K. Berbecki.

Komisja rewizyjna: St. Duś 
J. Gawron, M. Zygmunt, inż. 
Czaplicki, A. Kula.

Kom. przeciwalkoholowa: 
M. Zygmunt.

Kom. poborowa: J. Wylęzek
Zarząd pow. kasy oszczęd

nościowej: St. Duś, St. Gajda 
F. Zebrowski, dr. Marczyń
ski, St. Olszewski i J. Wy-
łężek. • , ,

Delegaci do rady szkolnej 
pow.: W. Stachura, Boi. Mruk 
i dr. Gosiewski.

Zarząd cegielni sejmiko
wej: Jarża, inż. Czaplicki i 
Strzelec. . .

Kom. poborowa, koni i wo
zów: J. Kaczmarzyk i J.
Lubas. .

Posiedzenie odbyło się pod 
przewodnictwem starosty Oł- 
pińskiego, który w ; swem 
przemówieniu wyraził prze
konanie, że sejmik wywiąże 
się należycie ze swej pracy 
w zakresie samorządowym.

Z Dąbrowy.
( d )  Na pow odzian z w i ą z e k  

z a w .  p r a c .  m e t a l o w y c h  w  D ą 
b r o w i e  z ł o ż y ł  106 z ł o t y c h  10 
g r o s z y ;  c e c h  s z e w c ó w  10 z ł o 
ty c h .  ś l u s a r z y  2 0  z ł o t y c h , r z e ź -  
n i k ó w  5 z ł o t y c h ,  u r z ą d  g m i n y  
w  Z a g ó r z u  1222 z ł o t y c h  o r a z  
p .  M o n e t ,  w ła ś c i c i e l  s k ł a d u  a p 
t e c z n e g o ,  z e b r a ł  137 z ł o ty c h .  
S u m a  p o w y ż s z a  z o s t a ł a  w p ł a 
c o n a  d o  p o w  k a s y  o s z c z ę d n o 
śc i  w  B ę d z in ie .

(d) Przesunięcie terminu 
konierencjt. Z a p o w i e d z i a n a  
k o n f e r e n c j a  p r z e d s t a w i c i e l i  r a 
d y  z j a z d u  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  
p r z e m y s ł u  g ó r n i c z e g o  i m e t a 
l o w e g o  n a  d z i e ń  19 b .  m . ,  z o 
s t a ł a  o d ł o ż o n a  n a  d z i e ń  2 z  b. 
m .  n a  s o b o tę .

(d) Z  p artjł pracy. D ziś ,
w  sa l i  s to w ,  w ła ś c i c i e l i  o d b ę d z i e  
s i ę  p o s i e d z e n i e  n o w o w y b r a -  
n e g o  z a r z ą d u  p a r t j i  p r a c y .  P o 
c z ą t e k  o  g o d z .  6 -e j  w ie c z .

godłem państwowem z drugiej 
zaś portretem marszałka Pił
sudskiego. O godzinie 10 ej 
wieczorem drogą od strony 
Wielunia nadciągnęły oddzia
ły sokoła na czele z preze
sem Wilmańskim.

Gdy auto, w którem je
chał prezes Sokoła Witmań- 
ski przejechało pod bramą, 
okazało się, że orzeł biały i 
portret marszałka Piłsudskie
go zostały zdarte. Prezes 
miejscoweg oddziału związku 
strzeleckiego ob. Kumorek 
zwrócił się do p. Witmań- 
skiego z prośbą o wyjaśnie
nie, którego jednak nie do
stał.

W jakiś czas po tem po 
jednej stronie szosy zebrali

się sokoli, po drugiej zaś 
strzelcy, żywo omawiając 
zajście. W pewnej chwili z 
ręki prezesa Sokoła Witmań- 
skiego padł strzał, od które
go ranny został członek 
związku strzeleckiego ob. A- 
dam Miarka.

Prezes Sokoła kłobuckie
go Wilmański stanął przed 
sądem karnym w Częstocho
wie. Przyznał się on do wi
ny, twierdząc jednak, że 
strzelał w obronie własnej, 
ponieważ strzelcy przybrali 
rzekomo groźną postawę. 
Przewód sądowy nie stwier
dził prawdziwości słów pre
zesa Sokoła Wilmańskiego i 
skazał go na miesiąc więzie
nia.

Urodzij na miłośników stryczka.
WtiŁżśłSfesSłrrjc-r-r

Obywatel Pragi zamierza wieszać 
precyzyjnie i elegancko**

*

Na wieść, że jedyny kat, 
pozostający do dyspozycji 
ministerjum sprawiedliwości 
domaga się podwyżki, a na
wet zamierza

zrezygnow ać
z posady—do władz zaczęły 
napływać podania nowych 
kandydatów.

Między innemi nadeszła o- 
ferta

15 letn iego  ucznia
gimnazjalnego z Wilna, któ
ry reflektuje na posadę „po
rno cnika“. Oczywiście cieka
wy ten dokument odesłano 
do dyrektora wspomnianej 
uczelni. Jakie to będzie mia
ło skutki—łatwo przewidzieć. 
Dostanie w skórę aż miło.

Wśród podań zwróciło na 
się uwagę

obszerne pism o
pana N.. zamieszkałego przy 
ulicy Strzeleckiej na Pradze.

Autor obiecuje wykonywać 
swą pracę „precyzyjnie i e- 
legancko".

Trzeba pecha, że pan N.
w ygad ał się

w knajpie o złożeniu oferty, 
za co na poczekaniu kole
dzy spuścili mu lanie, żona 
zbiła go pogrzebaczem, a są- 
siedzi

o g ło s ili bojkot.
Strapiony kandydat zjawił 

się po raz drugi w ministe
rjum sprawiediiwośei i zło
żył świeże podanie, w któ
rem twierdzi, iż

ucierpiał niew innie
i, wobec zdekonspirowania, 
prosi o wyrobienie mu kon
cesji na wyszynk alkoholu.

Ogółem do władz wpłynęło 
około 14 ofert w tej liczbie 
dwie od cyganów i jedna od 
izraelity.

Z okolicy.
Straszny w ypadek w Czę

stochow ie. Przy ul. Prywat
nej Nr. 3 w Częstochowie 
zaszedł tragiczny a niepo
spolity wypadek. Wskutek zer 
wania się nieprzepisowo za
łożonej anteny radjow ej, drut 
anteny spadł na przewodnik 
o Wysokiem napięciu, PrU" 
wadzące do fabryki łyżek 
Goldmana, i jednocześnie 
drugim końcem okręcił się 
koło szyi będącej podówczas 
na podwórzu służącej Gold
mana, 42-letniej Franciszki 
Bolowej, która wskutek po
rażenia prądem elektrycznym 
poniosła śmierć na miejscu.

Dodać należy, iż antena 
właściciela domu i fabryki 
Goldmana b y ł a  założona 
wbrew obowiązującym prze
pisom, które nie dozwalają 
na zakładanie linek anteno
wych w ten sposób aby się 
krzyżowały.

P rezes Sokola skazany  
za strzelan ie do strzelców. 
W początkach września 
związek strzelecki zorgani
zował zawody marszowe Cze 
stochowa — Kłobuck. Przy 
tej okazji wzniesiono bramę 
tryumfalną w Kłobucku, o- 
zdabiając ją z jednej strony

GIEŁDA.
Warszawa 19.10.

N o to w an ia  u rzęd o w e ;

W a rs z a w a  8.88 
N o w y -Jo rk  8.90 
L o n d y n  43.42 
P a ry ż  35.00 
W ie d e ń  125.81 
P ra g a  26.41'/a 
W ło c h y  48.73 
S z w a jc a r  ja  171.93 
H o la n d ja  358.58 
D oi. W a r . p r. ob r. 8 .S8 31

T e n d e n c ja : u trz y m a n a .

AKCJE.
Warszawa, 19.10

B an k  D y sk o n to w y  137.00
B a n k  H a n d lo w y  128.00
B a n k  P o lsk i *159.00—160.00-158.00
K ije w sk i 80.00
C h o d o ró w  182.00
C zęstoc ice  3 60—3.50
M ichałów  0.75
C u k ie r 6.10—5 95
F ir le y  58.00
W ę g ie l 123.00— 128.00— 120.00 
F itz n e r  i G. 8 .2 5 -8 .3 0 —8.00 
L ilp o p  42.25—39.75—40.25 
M o drze jów  10.85— 10 45—10.55 
O stro w ieck ie  98.00—97.00 
S ta ra c h o w ic e  82.00— 79.75—80.00 
Z a w ie rc ie  43.00—41.00 
Ż y ra rd ó w  20 50—20,00 
B orkow sk i 4.05—4.10—4.00 
H a b e rb u sc h  160.00 
Ż e g lu g a  0.60

T e n d e n c ja ; słaba .

Gorączka 44 stopnie z kreskami!
W esoły pacjent padł ofiarą strasznej 

autosugestji.
Wesołe widowisko mieli 

pacjenci szpitala Przemienie
nia Pańskiego w Warszawie.

Chory na zapalenie jabłka 
w kolanie p. Adam Przyłuski 
dowiedział się od lekarza, iż 
lada dzień

odzyska zdrow ie

i będzie mógł opuścić łoże 
boleści.

Z uciechy p. Adam posłał 
przyjaciela po wódkę i do
brze sobie podpił, a jako 
człek

d bały  o wygląd
zewnętrzny, postanowił się 
ogolić.

Właśnie wecował brzytwę 
na pasku, gdy weszła sani- 
tarjuszka i, kładąc termo
metr, rzekła:

— Proszę zmierzyć gorącz
kę.

Podchmielony obywatel po
mylił się sromotnie. Zamiast

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 19.10.

Z yto  38.25— 39.25
P sz e n ic a  47.00—48.00
Ję c z m ie ń  p rz e m ia ło w y  33.00—35.00
J ę c z m ie ń  b ro w , 40.00— 42.00
O w ies  32,25—34.00
M ąka ż y tn ia  70o/o 58.50
M ąka ż y tn ia  65°/o 60.00
M ąka p sz e n n a  65°/0 72.50—74.50
O trę b y  ż y tn ie  25.00—26.00
O trę b y  p sz e n n e  24.00—25.00
Z iem n iak i ja d a ln e  6.45—6.70
Z iem n iak i fa b ry c z n e  16#/<> 5.60— 5.80
S ło m a  ż y tn ia  p ra s o w a n a  3.05
S ia n o  lu źn e  5.00
G roch  p o ln y  45.00—50.00
G ro ch  V ic to r ja  65.00—90.00
R z e p a k  58.00—64 00

U sp o so b ien ie ; spoko jne .

termometru, wpakował
pod pachę pendzeG,

a do kubka z ciepłą wodą 
włożył termometr. Po upły
wie kilku minut narobił pie
kielnego wrzasku, bowiem 
ujrzał na podziałce stopień 
fantastyczny gorączki:

44 z kreskami!
Przerażony pacjent wpadł 

w istny szał. Zaczął bombar
dować sąsiadów najrozmait
szemu przedmiotami, na sa-
nitarjusza

rzucił się  z brzytwę
i stoczył rozpaczliwą bójkę 
z kilkoma posługaczami. O- 
statecznie ubrano go w kaf
tan bezpieczeństwa. Za karę  
leży od wczoraj na koryta
rzu w swem łóżku i stęka.

Zarząd szpitala prowadzi 
dochodzenie w sprawie po- 
tajemego szmuglu gorzałki.

Wyroby żelazne wszelkiego rodzaju:
Krótkie towary żelazne, narzędzia, okucia do mebli, wy
roby druciane, gwoździe, śruby do drzewa, sprzęty domowe 
i kuchenne, naczynia alum, blachowe emalj. i cynkowane, 
wyroby stalowo galanteryjne, broń, amunicja, maszyny do 
szycia, pisania, rowery i części zapasowe, poleca w wiel

kim wyborze po niskich cenach
p s im  D D ’E ffy f l l t f ifC M fl Sktod maszyn 
l i i  o i l £ U  Wf & BII i towarów żelaznych

Sosnowiec, ul. Modrzejewska 3, tei. 6-43.
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flaterjeły na palta damskie 
Materiały na palta męskie 

Materiały na garnitury męskie 
Pokrycia na futra
w wielkim wyborze poleca

m a g a z y n  b ł a w a t n y

WACŁAW MIESZALSK!
Sosnowiec, Hale Rozwoju.

Udzielamy kredytu.

□a
DD□a□aaa
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Miód prawdziwy!
5 kg. tylko 15 złotych. 

Mączka dla dzieci Lacto Bebe 1.50
S e ry  o ry g in a ln e  (h u r t i d e ta l), m a 
ry n a ty  k ra jo w e  i z ag ra n ic z n e , w ę 
d lin y  litew sk ie , k a w a  n a  c z a rn ą  i 

h e rb a ty . G rzy b y  su szone  p ra w e .

T o w a ry  g w a ra n to w a n e j dob roci, 
c e n y  n isk ie .

A . K o z io łk o w  i  M. J ę d r y c z e k  
w  S o sn o w c u .

Ps. Ł osoś w ę d z o n y  ju ż  n ad szed ł!

aoaaoaooaaaaDaaaaaaaDoaaa
* MAGAZYN BŁAWATNY f

L U D W I K  F I N K E L S T E I N  |
Sosnowiec, Modrzejewska 17, tel. 2-73

f  poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

i  Specjalny dział towarów męskich, 
f  Ceny b. przystępne. W arunki dogodne.

ms
|

f
f
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Drobne ogłoszenia.

Ud z ie la m  lek c ji g ry  n a  sk rz y p c a c h  
W iad o m o ść  S o sn o w ie c  — P ogoń , 

u l. Ś re d n ia  8 S zczy p iń sk i.

Kupno i sprzedaż.

L  0. F. P.?

p o tr z e b n y  cze lad n ik  k ra w ie c k i n a  
* d u rz ę  sz tuk i zaraz . G rodziec . K o
śc iuszk i, G órski.

Różne.
Nauka i  wychowanie, cug, u g ,

now cu .

Ha ra b in  H e n ry k  z g u b ił dowód oso
b is ty  w y d a n y  p rz e z  S ta ro s tw o  

B ędzińsk ie ,

Wa c ła w c z y k  S ta n is ła w  z g u b ił w y 
ciąg  z  k siąg  lu d n o śc i, w y d a n y  

w  g m in ie  O żaro w ice .

Fry cz  J a n  z g u b i ł  k a r tę  d em o b iliz a - 
c y jn ą  i św ia d e c tw o  szk o ły  p o d 

o ficersk ie j w y d a n e  p rz e z  9 p . s trz . 
k o n n y ch .

Kru z lo w i E d w a rd o w i zg in ę ło  św ia 
d ec tw o  to k a rsk ie  w y d a n e  p rz e z  

fa b ry k ę  „ F itz n e r i G a m p e r“ Ł a sk a 
w y  z n a la z c a  ra c z y  zw tó c ić  do a- 
d m in is trac ji „E spresu  Z ag łęb ia "  
e i |y d z ie rż a w ię  k o n c e s ję  ty to n io w ą  W S o sn o w iec , M o d rre jo w sk a  ?4. 
Dziuband-a.

D adjoeiS  P a m ię t a jc ie ,  ż e  ra d jo  
*» n a le ż y  k u p o w a ć  ty lk o  w  f ir 
m ie  „ S te r *  P i łs u d s k ie g o  14.

Posady i prace.

Sz k o ła  p o lic y jn a  n a  P ia sk a c h  
p o s z u k u je  f r y z je r a , k tó r y b y  

p r z y jm o w a ł c o d z ie n n ie  o d  9 —12 
n a  P ia sk a c h  w  g m a ch u  s z k o ły .  
W a ru n k i n a  m ie jse w .

Zakl. Druk. M. Koziński i B. Ojdancwski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, 'Sienkiewiczagó. — Te1- 1-85.


